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C E N Y  O G Ł O S Z E Ń
Pierwsza strona za wiersz jednoszpaltowy lub jego miejsce 2S  marek 

druga i trzecia 80 mk, czwarta IB mk, za wiersz nonparelowy 
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Na zasadzie uchwał Zjazdu Związku Prasy Prowincjonalnej, w s z y s t k i a  k o m u n ik a ty  inwty tu c j i  p r y w a t n y c h  i s p o ł e c z n y c h  p o d la g a j g  o p la o ip
Każda nuwa podwyżka taryfy obowiązuje w szystk ie  juz przyięte os .łjszen ia  ud d m a  zmiany c e n  bc-z up rzed n iego  zaw iadom ien ia .

Hej! hej! „Suwereny"!
Wielkorządcy Rzeczypospolitej Pol­

skiej, dokąd my dążymy?
Widzą błędne krwawo-ozeraone ogni 

ki, tu i ordzie po bagniskaoh PoLki bn 
jsjąee, których nie gaBicie,—w yru tk i  z in 
nyeh społeoseństw, społeczeństw pr?ez 
n ich  tgnbioDjroh, do naszej nękanej Oj­
czyzny lekkomyślnie Wpuszczane, — zło­
dziejstwa grosza państwowego n* «ieUą 
•kalę tolerowane, utzędy, stanowi-ka 
wyższe tak lekkomyślnie obsadzane, a 
osuwanie w cień najgcdoiejs*ycb oby wa­
teli, re wygląda fo rsozej na b y t r i ć  w 
celu fttw rżenia .sobie jakiejś „o^rylcz)- 
ny“ . Patrząc na to, zdaje aię obwiłami, 
iieśoie nad jakąś ciemną skalistą przepa 
Śoą naciągnęli linę i te taz po raz któ­
ryś i  w»a, pijany zarozuniitlcś lą nieuc­
twa, bierze brutalnie naszą Ojczyznę w 
twe brudne ręce i jak kuglarz jarmar 
czny dla zabawy „Suwerenów ‘,tych szcze 
g ó ln ie j ,  co to na „kiełbasie ae,moweJ * g» 
hoy.iBkiej przez c. k. beamty wykszt łce 
ni swe m achin/ce ku osobistej wygo­
dzie do Warszawy przeazcz pil'. Biedna 
Matka nasza w waszych rękach z przera 
lenia mdleje. Ale was lodzi bez sumie­
nia to nie wzrusza. A kiedy Ind patrząc na 
to przerażony niepokoić się i zzymać 
pięści zaczyna, wy uspokajacie go łudzą- 
cemi obietnicami, śe „jak się tylko po 
tej linoe przejdzie to wtenczas będzie 
jak w raju.—Hejl hej! panowie! A 1 czy 
cie wy to, ile to takie karkołomne napo­
wietrzne wasze spaoery po linaob, dla za 
spokojenia waszej manjł hazardu Ojczy­
znę sił i zdrowia kosztują?

Uderzcie się nareszcie raz w piersi. 
Nam waszych czyoów partyjnych, wasze 
go partyjnego oratorstwa, waszych odz­
nak partyjnych i partji woale nie potrze 
ba i nie chcemy ich więcej w dzień i sły 
szrć o nieb! My znamy dzisiaj tylko t a ­
ką trójcę: 1) kapłaństwo wiedzy: uczci­
we duchowieństwo, nauczyciele, sprawie­
dliwe sądownictwo, prasa narodowa; 2) 
kapłaństwo pracy dla Ojczyzny: dzielne
wierne i karne wojsko, dzielni, rz-telni 
pracownicy i współczujący im pracodaw­
cy, I )  kapłaństwo sztuki twórczej budu­
jącej i ożywczej, a nie rozwalającej 1 u- 
martwisjącejl Trzy kategorje czynu, ale 
jeden człowiek: obywat-l—Polak.

A zaś w tych wszystkich najróżnoro­
dniejszych uroczystościach i pochodach 
oywilnyoh, ja bym utył: na ramiouach 
krzyża sawieszone — lem erz rydel i kilof.

W młodości bywało śmiałem się ze 
starożytnych egipcian, że szanowali i w 
obchodach obnosili pięknego wołu, jedy­
nego naówczas pomocnika w pracach 
człowiekowi (osobliwie w tak cennym za 
wsze rolnictwie/

Dzisiaj ioh rozumiem. On im symbo­
lizował to pożyteczne rzemiosło.

Zaklinamy Was: wy wodzowie i ma- 
chersy partyjni: pozostawcie nas zdrowe­
mu naszemu instynktowi i sumieniu.

A swoje zdolności zaś obróćcie nie 
do tumanienia, łudzenia, motania i mące 
nia,—ale do realnej twórczej pracy, w ja­
kiejkolwiek dziedzinie życia codziennego.

Niech Wam się też nie zachciewa cza byście eksmitowanymi przez|caly naród, 
sam waszego dekretu lokatorskiego *a- sromotaie ni ezostali.... 
stosować do gmachu s-jmu Zamku, B j I- Leopold Belnarski.
wed ru i innych poBUdł śoi Narorlo^yeh Częstcchowa, 29 7 21.

Droga do dobrobytu!
Pracować każdy umie i dobra chęć 

wystarczy. Oszczędzać trzeba nam się 
uczyć i o tern chcę parę słów nap sać.

Jesteśmy świadkami dziwnego zjawi 
ska: w kraju pieniędzy jest duż >, a 
wszyscy odczuwamy ciąg'y ich brak. Je  
żeli pized Wutną. gdy pen iqdz  było 
Rudnie zdubyć, ludu* składali drobne 
sumy na czarną godzinę, totembardziej 
teraz należy zalecać to wszystkim, gdy 
pieniądz jest tam i łatwo go zaro­
bić.

Nie należy się Ziażać, że tamte o- 
szczędności wskutek przewrotów wo 
jennych, jednym zupełnie przepadły  a 
drugim dają za złottgo rubla tylko 2,16 
mk. Pamiętajmy, że pieniądz robi pie­
niądz i tylko puszczajmy go w obieg- - 
do pracy, a rezultat będzie. Musimy 
budzić na nowo poszanowanie dla po­
niewieranego dzisiaj grosz8, musimy 
budzić umysł oszczędności i zachęcać 
du myśli o jutrze. Musimy pamiętać, 
ze jeżeli wrogowie nasi wszystkiemi si­
łami obniżają wartość marki, a jedno 
cześnie gromadzą ją u siebie, to staje 
się jasnem, ze jutro zaczną podbijać 
jej wartość i zechcą wydrzeć z jej p o ­
mocą resztę naszego mienia.

Obecnie pieniądze, zwłaszcza* na wsi 
trzymają w ukryou i tyłkoz gazet się 
dowiadujemy, jakie to nie raz duże su­
my idą na marne przez kradzież, po­
żar i t. p wypadki. Czyż nie lepiej 
oddać je do kasy, mieć spokój i zado­
wolenie, że te pieniądze służą innym, 
a nam przynoszą zyski i zabezpieczo­
ne są -od kradzieży i ognia?

Puszczenie marek w ruch przyczyni 
się uo podniesienia ich wartości, gdyż 
rząd nie będzie zmuszony do drukowa­
nia nowych.

To zalecanie oszczędności, to wydo­
bywanie grosza z ukrycia na jaw, na 
służbę dla ogółu— na pożyteczną pra­
cę i zwracanie myśli otuczenia w s tro ­
nę spółdzielni kredytowych będzie na j­
lepszym naśladownictwem chlubnej 
pracy Poznańczyków, którym musimy 
nareszcie dorównać! K a ż d y  o b y w a ­
t e l  P o l s k i  m u s i  s p e łn i ć  t e n  obo  
w ią z e k  i in n y m  go  z a le c a ć  k o n ie ­
cznie , a b y  d a ć  d o w ó d  m i ło ś c i  Oj­
czyzny!

W naszym kraju wojna doprowadziła 
wiele kas do rumy i likwidacji J e d n a k ­
że są kasy, które czeka świetna p rzy ­
szłość. Do tych ostatnich należy bez­
spornie zaliczyć k a s ę  I g o  T o w a rz y -  
s tw a  P o ż y c z k o w o  - O sz c z ę d n o ś c io ­
w e g o  w  C z ę s to c h o w ie  (ul. K o śc iu ­
szki i i  d o in  w ł a s n y )

Kasa ta może się poszczycić, że 
zwycięzko przebyła okres wojny i b i­
lans za rok 1920 zamknęła zyskiem, 
po pokryciu strat spowodowanych woj­

ną O dalszem gospodarczem znacze­
niu działalności tej kesy mogą świad­
czyć następujące zestawienia w miljo- 
nach:

Za 1920 rek

I Wkłady • 
przyjęto I oddano 
21 mk. | 12 mil. 

Z  i 6  m ie s ię c y  !

zlikwiduje rachunek na warunkach o* 
gólnych, jakie w danej chwili obowią­
zywać będą i Kasę i innych wkładców.

Oto kilka słów, które skłonić powin­
ny ludzi dobrej woli do skierowania 
wysiłków w celu rozpoczęcia akcji 
oszczędzania, co nas bezspornie do­
prowadzi do dobrobytu.

J. Młodkowski.

P o t y c z k i  
wydam I odebrano

l i ,  6 mil .  I 4 , 6  mi l ,

921 ro k u
149 mil. |  59 mil. | 20 mil. |  4 5 -m il. | 29 -m il.

W obec takiego rozwoju T-wo prag­
nie w dalszym ciągu mobilizować go- 
dówkę i płaci od lo k a t  3 do  6 p r o ­
c e n t  p r z y  n a jd o g o d n ie js z y c h  w a ­
r u n k a c h .

Towarzystwo istnieje lat dwadzieścia. 
Nieruchomy majątek przedstawia war 
tość 50 miljonów i przy nieograniczonej 
odoowiedzialności wszystkich, z górą 
6300 członkow, którzy gwarantują całym 
swoim majątkiem, utrata kapitałów W 
tej kasie jest absolutnie wykluczona.

Celem ułatwienia każdemu oszczę­
dzania na czarną godzinę drobnych na­
wet kwot T-wo wprawadziło rachunki 
posagowe na następujących warunknch:

I. Każde dziecko może przyjść do 
kasy, gdzie otrzyma darmo książkę 
oszczędnościową, do której wklejane 
będą znaczki po 5 —10—15 mk. Gdy 
się zbierze suma 100 mk. Kasa wypi­
suje na książce numer i otwiera w 
księgach rachunek dla wkładcy 1 od 
tej chwili doliczać będzie 6 proc. w 
stosunku rocznym.

Po piętnastu latach, gdy wkładki z 
procentem, doliczonym do kapitału, 
dosięgną sumy 1500 Mk. władca może 
odebrać kapitał, przyczem kasa wypła­
ci mu Mk. lOO—z własnych funduszy 
tytułem gratyfikacji za oszczędzanie.

II Drugi sposób będzie taki: ktoś 
wpłaca co rok po 100 Mk., i gdy po 
15 latach takiej oszczędności zb erze 
się suma 2400 Mk. wraz z doliczanymi 
co rok do kapitału 6 proc.—może je 
odebrać i otrzyma od kasy naddto 200 
mk. za oszczędzanie.

III. Wreszcie trzeci sposób będzie: 
ktoś wpłaca co m esiąc po 100 Mk. i 
gdy po 15 latach zbierze się suma 
28,800 Mk. wraz z doliczonymi co rok 
do kapitatu 0 proc.—może ją odebrać 
i otrzyma nadto od kasy gratyfikacji 
1,200 Mk. za oszczędność.

A. Każdy posiadacz książki i ra ­
chunku może swoje prawa ustępować 
innym z Wiedzą kasy i pod warunkiem 
podpisania odnośnej deklaracji.

B W razie śm erci wkłady należne 
mu sumy będą wypłacone prawnym je­
go spadkobiercom.

C. Na wypadek wyjazdu, lub innych 
okoliczności, pozbawiających wkładcę 
możności robienia dalszych wpłat, kasa

Kadzenie z roztazu.
R e z o lu c je  n a  z a m ó w ie n ie .
Bywają akcjo polityczne, podejmowa­

ne na s*mówienie. Nazewnątrs, wobec 
społeczeństwa — mają one robić wraże­
nie tywitłowego ruchu i samorzutnego 
przejawu opinjt. W gruncie rzeosy — są 
z góry obstalowane dla partyjnych ce­
lów.

T  k się rzeczy mają z pewną akcją 
„straty kresowej."

Instytucja ta, tyjąca kosztem sksrbu 
jakkolwiek nie jest żadnym urzędem pań 
stwowym, doczekała się przed paru ty- 
godniami dyskusji w Sajmie. Stwierdzo­
no wówczas, te na tę partyjno-ludowec- 
wą strat rząd łotył dziesiątki miljonów. 
me ze swoich przeciet kieszeni, a ze skar 
bu państwa. Sam p. Witos /muszony był 
oświadczyć:

„S arałem się o to, aby przy pomocy 
powołanych orgatów zbadać działalność 
straty i doszłem do przekonania, te nie- 
zawsze mote, szczególnie w czasach o- 
siat nieb, postępowała w sjosób właśoiwy.

Dobre i tyle. Przyznano się choć do 
częśoi w ny.

„S tra t  kresowa" nie chce jednak po- 
g dzić się z losem. Bez „korytka" rządo­
wego wytyć trudno. Więo za pomocą Ha 
dy wojewódzkiej kółek rolniczych w Bia­
łymstoku usiłuje skłonić powiatowe zwią­
zki kółek rolnlozyoh, aby zasypały mar­
szałka Sejmu rezolucjami, których wzór 
rada wojewódzka w piśmie nr. 629t8 
wszystkim związkom podaje.

Wzór ten podaje „Gaz. Por."
„Związek kółek rolniczych powiatu... 

stwierdza, śp niesłusznie zarzuty atawia 
ks. poseł Lutosławski względem tak po­
żytecznej instytucji dla naszej Ojczyzny, 
jaką na kresach jest strat kresowa. 
Stwierdzamy w imieniu wszystkich kół- 
kowiczów powiato, że s tra t kresowa przy 
czyniła się w naszym powiecie do podnie 
s tnia kulturalnego drobnych rolników, u- 
świadamia nas narodowo i wskazuje za­
wsze, jak mocno musimy kochać naszą 
drogą wskrzeszoną O.czyznę naszego Na- 
czelnita państwa i nasz rząd polski. Tern 
samem straż kresowa jest instytucją, któ 
ra dla państwowości polskiej duto zrobiła 
i robi.

Oto jak się robi rezolucje na zamó­
wienie.

C zas odnow ić  
p r e n u m e r a t ę
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Przegląd prasy*
„ G a z e t a  P o r a n n a "  z racji wczoraj* 

szej dyskusji budżetowej pisze, źe Polska 
żyje nad stan. O zgodzie miedzy wydat­
kami i dochodami niema jeszcze mowy. 
Rząd nie opracował jeszcze do tej pory 
projektu Banka Emisyjnego, opartego w 
części na kapitale prywatnym i przez to  
bardziej niezaleźaego od rządu, gdy oho* 
dzi o drukowanie marek papierowych. Za 
to wszystko „Gazeta Poranna" czyni wy- 
ni wyłącznie odpowiedzialnym obecny g a ­
binet.

„ R o b o t n i k "  poświecą dużo miejsca 
osiemnastemu kongresowi P. P. S. w Ło- 
Łodzi. W tern sprawozdania „Robotnik* 
stwierdza, że wniosek posła Niedziałkow 
kowskiego, ażeby wystąpić z II Między­
narodówki przeszedł dlatego, że głosowali 
ża nim lawą ślązacy, którzy nie chcą zz« 
siadać razem z przedstawicielami socjali» 
stów partji niemieckiej. Doznane przez 
nich krzywdy, wyrządzane im przez Hór- 
singa, działającego z ramienia Soheide- 
manna skłoniły Polaków górnośląskich do 
zajęcia w tej sprawie nieubłaganego s ta ­
nowiska.

„ N a r ó d "  o tym samym kongresie pi­
sze następujące uwagi: „Osiemnasty kon­
gres zamkną! sorjslistom polskim drogą 
do udziału w rządzie, ale nie stanął na 
gruncie bezwzględnej ekskluzywBoścIftpo- 
litycznej. Demokracja polska, prowadząc 
ciężką walkę z reakcją polityczną, społe- 
ozną i wyznaniową, widzi w partji socja­
listycznej najlepszego sprzymierzeńca na 
drodze do urzeczywistnienia swoich po­
stulatów. Kiaso\?ość, oparta o demokra­
cję, s t a D l e  się najskuteczniejszą tarczą 
przęciw zamachom bolszewickim 1 reak­
cyjnym nawrotom"!

Do słów ,,Narodu“ , wypowiedzianych 
z takim patosem, dodać tyiko można: 
„baju, baju, będziesz w rs ju“ i więcej 
nic, gdyż słowa „Narodu" są jak ewan- 
gelja, a nie tykają rzeczy świętyoh...

Tajemnicza afera cukrowa.
D ziw n y p o ir a d n ik . — O byw a­
t e l s k ie  s ta n o w is k o  k u p c ó w .— 

Co to  w s z y s t k o  [zn aczy?
Stowarzyszenie kupców polskich w 

Warszawie wystero wało do ministra skar 
bu w dniu wczorajszym list treści n a ­
stępującej:

Sekcja kupców winno • kolonialnych 
przy Stow, kupców polskich zakomuniko­
wała nam, że Stow, kupców win i towa­
rów koloojalnyth, w miejscu (Plac Trzech 
Krzyży 8) została przedstawiona oferta

Rawniajsia!  Trocki idiot!
Czyżby o s ta tn ia  r e w ja  k r a sn o a rm ie jc em ?

Jeżeli dzisiaj głód zajrzał do chat wie 
śniaozych i do mieszkań robotniczych w 
Rosji, można sobie wyobrazić, co się dzie 
je dopiero z tymi, którzy przecież byli i 
będą zawsze sercem i mózgiem każdego 
narodu.

A pp. pretorjauie bolszewiccy pędzą 
swój żywet, jak  można sądzić z ich włas 
nej prasy, ciągle bardzo przyjemny. Miesz 
kają w pałacach „znacjonalizowanych", 
żyją wygodnie, nawet na bardzo szero­
kiej stopie, otoczeni liczną strażą. Od cza 
su do czasu urządzają wspaniałe spekta­
kle, parady, zjazdy...

Oto np. obrazek, zaczerpnięty z „P ra  
wdy* moskiewskiej, opisujący taką para­
dę wojskową w dzień otwarcia sławę tne- 
go zjazdu III  Internacjonałki. W nosząc z 
opisu, możnaby sądzić, że w Rosji wogó- 
le nic się nie dzieje takiego, coby troską 
powlekać miało oblicza sfer rządowych.

„Oto zjawia się potężna, wielka po­
stać komendanta moskiewskiego tow. Mu 
ratowa wraz ze swoim sztabem, Ochodzi 
szeregi, niby ojciec — dowodzący. Towa 
rzysz Warjanow w swoim malowniczym, 
napoły starożytnym kostjumie przechadza 
się po środku placu, wystawiony na nie­
ustanne obatrzeliwanie kinematograficz­
nych aparatów.

W  tem zagrzmiała komenda: Równaj 
się! („Rawniaj-Bl")

Równaj się — naj się — naj się! —

po-zło daleko po placu. Szeregi krasno- 
armiejskie zadrżały, zajaśniały begnety, 
stanęły ja« rcur kołyszące się przed chwi 
lą rzędy. Czerwone chorągiewki konnicy 
załopotaly, wyprostowały się niby zbudzo 
ne ze snu maki. To towarzysz Trocki 
idzie wzdłuż wyprostowanych szeregów,..

Rozczulający ten  obrazek „Obszczeje 
Dieło* zaopatruje takim komentarzem:

„Tak nawet o Tolmaczowie przedtem 
się nie pijało. Ot, antymilltsryzml Ot i 
komunizm! Niema co mówlćll"

. Od oWij wspaniałej parady krasnoar- 
miejskiej, na której przed oczyma zdumio 
nych burzycieli świata, delegatów z kon­
gresu III Internacjonałki, przeglądu doko 
nywał sam we własnej osobie generalis­
simus towarzysz Trocki, minęło nie tak 
wiele znowu dni, kiedy oto sam kongres 
poszedł nawet w zapomnienie, a ton prą 
sy sowieckiej jes t  jakiś dziwnie żałosny. 
Wiele rzeczy się musiało od tych pięk­
nych chwil zmienić, skoro taż  sama „P ra  
wda" z do. 18 lipcz pisze:

„Być może, odejdziemy. Ale odejdz e- 
my nie inaczej, jak tylko po wyrwaniu z 
korzeniem pozostałych resztek przeszłoś­
ci. Tym zaś, którzy po nas przyjdą, wy­
padnie bndować na ruinach, wśród mart­
wej ciszy cmentarza...

Zdaje się, że w tych szalonych sło­
wach mieści się is to tna treść dramnta 
rosyjskiego.

aa  kopno dwu wagonów cukru. Pośred­
n i k  oferujący cukier, żądał stosunkowo 
wysokiej prowizji, zaś frachty, według 
jego twierdzenia, miały być otrzymane w 
ciągu 48 godzin z ministerjum skarbu. 
Cukier ten mial być „tylko do władnego 
użytku", przyczem sprzedaż sklepowa by 
łaby wyłączona.

Pomieniona sekcja oraz Stowarzysze­
nie kapców win t towarów kolonjalnych 
stanęły na zgodnem stanowisku, źe wo­
bec tego, że cukier nie jest w wolnym o- 
brocie handlowym, tranzakcje tego ro- 
dzsju nie są dopuszczalne, z uwagi zaś 
na to, że pewne instytuoje cukier ten jed 
nak nabyły, postanowiono zwrócić się za 
pośrednictwem Stowarzyszenia kupców 
polskich do p. ministra z prośbą o za­
rządzenie, aby wyjaśaioną została spra­
wa wzmiankowanych tranzakcji cukrem, 
oraz, aby w razie, jeśli ministerjum skar 
bu posiadało istotnie pewną nadwyżkę cu 
kru, raczyło uskutecznić bezpośredni przy 
dsiał cukru nietylko kooperatywom, ale i

zarzuty, nie zgodziło się na zakup cukrn 
w drodze, która nie wydaje się zbyt ja- 
suą.

Powstaje pytanie: dlaczego ludność o- 
trzymuje na kartki bardzo nieregularnie 
drobne ilości cuchnącej gliny przez iro- 
nję nazwanej cukrem, Bkoro są w kraju 
wielkie ilości (sięgające podobno 1600 
wagonów) cukru białego i  dlaczego cu­
krem tym dysponują pośrednioy, każący 
sobie płacić wysozie prowizje, a nie m i­
nisterjum aprowizacji, skoro istn ieje mo­
nopol cukrowy.

M ii -  ^

indywidualnemu kupiectwu zrzeszonemu 
w Stowarzyszeniu, dającemu gwarancję 
nleprzekraczania cen, ewentualnie nazna­
czonych przez władze rządowe.

Wedłag irformaoji, jakie otrzymaliś­
my w tej sprawie od Koła kupców win­
no kolonjalnych przy Stowarzyszeniu kup 
ców polskich — w jednym z hoteli w 
Warszzwie mieszka od dłażazego czasu 
niejaki p. K., który sprzedaje cukier po- 
znański biały.

Z początku sprzedawał go tylko za 
marki niemieckie (licząc 9 mk. za kilo i 
2 mk. prowizji dla siebie), następnie za 
marki polskie (po 250 mk. za kilo cukru 
koDsumcyjnego i po 375 mk. za kilo cu­
kru przemysłowego). Na zwracaną mu u- 
uwagę dlaczego liczy sobie tak wysoką 
prowizję, p. K. oświadcza, że bez jego 
peśrednictwa cukru się nie do3tpnie. Cu­
kru tego mołe p. K. dostarczyć dowolne 
ilości.

Zaznaczyć należy, iż kupiectwo nasze 
przeeiwko któremu wytaczano tak  ciężkie

K r o n i k a .
W ażna w y ja śn ia n ia .
Jak się dowiadaj^ jedno z pism, za 

podstawę przy beztermiuowem urlopo­
waniu szeregowych roczników 1897—1898, 
którym przyznane zostało prawo do służ­
by jednorocznej —  władze wojskowe po­
leciły przyjąć dwunastomiesięczny okres 
slożby wojskowej, odbytej w Armji Pol­
skiej, jednakże bez zaliczenia iletioi mie­
sięcy przesłużonych w b. armjach za­
borczych.

S tu d n ie  w y a y e h a ją l
Z powodu szalejących upałów, w nie- 

któryoh domach powysychały studnie.
N iero zu m n a  w y b ry k i.
Ajencja P. A. T. nadsyła nam oastę- 

pujący komunikat:
„W  ostatnich dniach miały zajść na 

stacjach linji kolejowej Sosnowiec— W ar­
szawa wypadki wykroczeń przeciw po­
dróżnym żydom ze strony zdemobilizowa­
nych żołnierzy. Jeżeli dochodzenia, naka­
zane przez władze cywilne i wojskowe 
natychmiast po zjawieniu się tych pogło­
sek, wykażą ich prawdziwość, będą wy­
dane surowe zarządzeni*, w celu zapo­
bieżenia podobnym wypadkom i ukarania 
winnych."

A d e a z o z u  ja k  n iem a , ta k  
n iem a  t aa

W czwartek o godz. 10 wiecz. powiał 
wiatr, który, zdawało się, że przyniesie 
ze sobą deszcz. Wszystkie oozekiwania 
okazały B ię  płonnym1', gdyż pomimo bły­
skawic i grzmotów — deszcz nie spadł.

I  dziś znów to samo. Znów upał tro­
pikalny... Zoów narzekania: kiedyż wre­
szcie deszcz spadnie.

I  tak  w kółko...

Straszna wypadki na kolejach.
W ub. wtorek o godzinie 10 m. 55 

na lioji Częstochowa — Stradom za 18 
plantem parowóz nr. 3278, prowadzony 
przez maszynistę Zygmunta Korala, tam. 
przy ulicy Stradomskiaj nr. 40, 1 jego po

S E L M A  L A Q E R L O P . 74)

M f ń r y s t a .
Karabinier był już na dole, na placu. Piero dał 

znak ręką. W jednej chwili towarzysze otoczyli kołem 
poliojants, grożąc mu widłami i łopatami.

W jednej chwili powstało straszne zamieszanie.
Właśnie też baby, które przed chwilą szamotały się z 
policjantem, także zbiegły już na dół. Dziewczynka, 
siedząca na ramieniu policjanta, krzyczała w nieboglo- 
sy. Zbiegowisko robiło się co raz więkBse.

— Chodźmy stąd,—szepnęła do Micaeli Elżbieta, 
Ni kt  na nas nie zważa.

Micaela ujrzała właśnie niewiastę, która najmniej 
krzyczała. Widocznem jednak było, źe tutaj o nią 1- 
dzie. Patr?ąc na tę, kobietę, odnosiło się w raże­
nie, ze biedaczka za chwilę utraci szczęśeie całego
życia. ,

Była to kobieta n ’e młoda, kiedyś nader pię­
kna, co wskazywała twarz niezbyt już świeża. Coś 
imponującego, wielkodusznego wyczytałeś w tych ry ­
sach.

„Tutaj m'eszka serce, umiejące kooliaó i cierpieć" 
mówiła twarz.

Micaela odczuta w tej kobiecie duszę siostrzaną.
— Zostańmy jeszcze—rzekła do Elżbiety.
Karabinier żądał, aby go wypuszczono.
Tłum domagał się oddania dziecka.
Było to dzieoko P iera  i jego żony Marcii. Nie oni 

jednak pyli rodzicami dzieoięcia. Stąd cały Bpór.
Policjant łagodnością usiłował zjednać sobie tłum 

Wyjaśnił całą historję pochodzenia dziecka,
— Wiocie przecież, te  N ine tta  jest matką tego

dziecka. Nie mogła go chować przy sobie dopóki 
była panną.

Teraz jednak wyszła za mąż i córeczkę chce mieć 
przy sobie. A Marc a nie chce wydać dziewczynki.
To sprawiła przykrość Ninecie, która przez óśm lat 
nie misia przy sobie dziecka. Musiała więc zanieść 
skargę  do syndyka, który kazał, abyśmy odebrali 
dziecko i oddali matce.

Niewiele skutkowała ta mowa.
— Ninetta należy do Geraclch— zawołił Piero.
— Poszliśmy według rozkazu, aie małej nie zna­

leźliśmy w domu—opowiadał dalej policjant.
— Marcia przy w czu ła  żałobę. Przy niej siedzia 

ły kobiety i zawodziły żałośnie. Pokój cały był k i ­
rem obity. Marcia pokazała nam świadectwo zgonu 
dziecka, Cóż było robić? Zawiadomiliśmy Ninettę, 
źe jej dziecko śpi na cm entanu, Za chwilę stoję ja 
sobie tutaj na posterunku i patrzę na bawiące się
dsieci.

Jedna dziewczynka, zdrowa i silna, krzyczała 
najgłośniej.— „Jak ci na imię? — pytam —Franceska— 
odpowiada dziewczyna. Mnie odra 2 U przyszło na
myśl, źe to musi być chyba córka Ninetty. Stoję 
więc i czekam. I widziałem, jak  Franceska wchodzi­
ła  do domu, gdzie mieszka Marcia. Poszedłem za 
nią. W izbie Franceska i M arcia jadły razem spokoj 
nie wieczerzę.

Marcia i wszystkie płaczki krzyknęły przerażone, 
ujrzawszy mnie na progu. Wtedy porwałem tę oto 
Frauceskę i wybiegłem; to  nie jest córka Marcii. Zro 
zumcież to, signori, Franceska jest dzieckiem Ninetty. 
Marcia niema do niego żadnego prawa.

Teraz zaczęła mówić Marcia. Mówiła cicho tak, 
że dobrze trzeba było wsłuchiwać się w je j  słowu; 
gesty miała umiarkowane i szlachetne.

Jakto? Ona niema prawa do tego dziecka? A kto 
je żywił, kto ubierał? Tysiąc razy biedactwo byłoby 
umarło, gdyby nie cna. Ninetta oddała dziecko do 
La Salucca. Wszyscy wiedzą, co je s t  La Selucca. Od

dać je j dziecko — to znaczy wydać na maleństwo wy­
rok śmierci.

Praw o — mówicie? Co to znaczy?! Kto dziecko 
kocha— ten ma do niego prawo. A Piero i ona kocha 
li dziewczynkę, jak  swoją córkę. D latego  nie wolno
jej odbierać.

Marcia była w rozpaczy, ale P iero jeszcze wię­
cej. Byli gotowi rzucić się na policjanta, gdyby ten 
ruszył się z miejsca. Oa był przekonany, źe postano­
wi na swojem, gdyż opowiadaniem o Francesco roz­
śmieszył gawiedź.

— Zabij mnie, jeżeli cjioesz—rzekł do P ie rs—Ozy 
ci to pomoże? Czy możesz zatrzym ać u siebie dziecko? 
Przecież nie twoje, ale N inetty.

P iero  zwrócił się do Mica U i wskazując na w ite 
runek—rzekł:

— Uproś go, aby nam pomógł.
Micaela zbliżyła się do Marcii. W styd zrumienił 

je j czuto, drżała z obawy, jaką ją  przejmowały własne 
słowa. C tfuó a ę jednak— było za późoo.

— Marcio — szepnęła — wyznaj, jeżeli mass o- 
dwagę.

Kobieta spojrzała na nią zdziwiona.'
— W idzę—mówiła dalej Micaela— źe dziecko do 

ciebie podobne, jak  dwie krople wody. Nie powiem 
jednakże, jeżeli nie zyozysz sobie tego.

— Zabije mnie— rzekła ledwie dosłyszalnym gło­
sem Marcia.

— Znam kogoś, kto ciebie obroni. Zresztą w 
przeciwnym razie odbiorą ci dziecko.

Tłum w milczeniu spoglądał na rozmawiające ko­
biety. Marcia walczyła z głosem  sumienia: wszystkie 
m uskały drgały na jej twarzy. Nareszcie poruszyły 
je j się wargi, ale mówiła cicho, ledwie dosłyszalnym 
głosem.

— To je s t moje dziecko— rzekła—ale tak cicho, 
ze n ik t nie słyszał jej głosu.—Potem powtórzyła ras
jeszcze;

(d. c. n.)
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mocnika S tanisława Korala, zam. tam ie ,  
wysłany został zswcześnie przez zaw ie i 
dowcę, W acława W ójcikowskiego, zam. 

yprzy ul. S tradom skie j nr. 31, torem w 
ślad  za pociągiem osobowym nr. 1025, 
idącym z Częstochowy w stronę Herbów. 
Na Ostatnim Groszu przez nieostrożni ść 
najechał na t j ł  tego pociągn wspomnia­
ny ja ro w ó z  1 spowodował wykolejenie i 
uszkodzenie leadra  parowozu nr. 8278. 
Lekko poszw ankow ane zo&tały następują* 
ce osoby: maszynista pociągu nr. 1025, 
Stanisław R e te rsk ',  zam. przy ul. P io tr ­
kowskiej nr. 7, sm arownik, J a n  Muskała, 

"zam . przy ul. Stradomekiej nr. 65, A rtur  
K ra n ie  (Kościuszki nr. 2). Dawid K rak 
(Jasnogórska  nr. 24) i M aurycy  Wajn* 
be rg  (Spadek nr. 7). Pomocy udzielił na 
miejscu felczer kolejowy. Dochodzenie pro 
wadzi się winni będą pociągnięci do od­
powiedzialności sądowej.

Robotnicy, którzy ulegli nieszczęśliwe­
mu wypadkowi w niedzieię ubiegłą o go  
dżinie 12 w nooy, pomiędzy stacjami My­
szkowem a Zawierciem, powracali do 
pracy od s trony  Piotrkowa.

O wypadku tym podaliśmy wzmiankę 
wczoraj. U legło ciężkiemu okaleczeniu 
nóg siedmiu robotników, mianowioie: 
Marcin Adamczyk, Antoni Peb», Feliks 
Rydzewski, S tanisław  Źródeł iy, Józef 
Sosnowski, W ładysław  Stępień  1 Antoni 
Kita. Wszyscy pochodzą z okolic Gorz­
kowic i umieszczeni zostali na kuracji w 
szpitala.

Je s z c z e  o z a jśc iu  
w G naszynie.

W n rze 134 „K urje ra"  zamieścił śmy 
skargę , k tó rą  wystosowali do p. s tarosty  
mieszkańcy wsi Gnaszyn w sprawie nie­
właściwego zachowania się policji często* 
cbowskiej w dn. 28 b. m. W czoraj o trzy­
maliśmy jeszcze co następuje:

„My n ile j podpisani obywatele wsi 
Gnaszyn, w uzupełnieniu skargi, podanej 
w dniu 25 b. m. do W. P. Starosty w 
Częstochowie przez mieszkańców wsi 
Gnaszyn na brutalne zachowanie się po­
licji tut. na weselu w dniu 23 b. m .J a k o  
obecni i zaproszeni, również stwierdzamy 
swoimi podpisami wiarogodnośó poda­
nych faktów w wymienionej skardze, 
nadmieniając przytem , że n ik t  z gości 
weselnych w niepoczytalnym stan ie  nie 
był, jak  są rozsiewane wieści podobne."

Jadw iga  Trojowsks, Antonina Trojowska, 
Teofil Myśliwiec, Józefa  Myśliwiec, Henryk 
Myśliwiec, M arjanna Myśliwiec, B ronisła­
wa Stolarska, Józef  F . j e r ,  K atarzyna Fa- 
je r ,  Józef G rabare , Anna G rabara , W a ­
lenty F a je r  M arjanna Fajer ,  Antonina 
Fajer ,  P io tr  G rabare ,  Katarzyna Grabara, 
K atarzyna Połys, A leksander  Poliszewski.

W  związku z nadesłanym wczoraj 
„Korjerowi" kom um katem  Komendy P o ­
licji w spraw ie g łośnego zajścia, w k tó ­
rym  to komunikacie Komenda Policji 
twierdzi, iż „znajdujący się na weselu 
wojskowi a raz urzędnikiem wojskowym 
p. Parolem  stawili czynny opór policji 1 
w czasie powstałego z powodu tego za­
mieszania poszukiwani zbiegli" — proszeni 
jes teśm y o zaznaczenie, iż twierdzenie 
Komendy Policji nie odpowiada zupełnie 
rzeczywistości. Spraw a p rzeds taw ia  się  
inacsej, bowiem, jak  zeznać to m ogą 
świadkowie, wojskowi nie u ła t  ./iii uciecz­
ki opryszkom „robiąc zamieszanie", aie 
sam p. Jarosiński owego „opryszka" w y ­
legitymował i p uśo ł  swobodnie. Obecni 
w czasie zajścia nie myśleli ani na chwilę 
stawiać oporu Policji, bowiem rolę jej 
doskonale rozumieją, s tanęli ty lko  w obro­
nie kobiet i honoru żołnierskiego.

Na b ru k u — po 3 0 -tu  la ta ch  
s łu żb y .

30 ta i  służył, jako  stróż państwowy, w 
gimnazjum w Częstochowie, staruszek 
siwy, gołąbek, lecz me chodził po prośbie 
ty lko  robił dzień i noc, pot mu oczy zale­
wał, dwoje ich było, m arne  czasy p rze ­
żywał, lecz cieszył s i j ,  że to dla budu- 
jąoej Bię Ojczyzny, że z tych dzieoi, około 
k tórych praeować musi, wyrosną synowie 
Polski, k tórzy w przyszłości nie będą  za­
pominali o takich siwych sturcaob, jak  
on. Doczekał sięl

W  dn. 28 b.m. zawołano go i oznajmiono 
mu, te  przyszło zawiadomienie z W arsza ­
wy, aby personel zmniejszyć, a więc jego 
odpraw ia .  Podziękował. W yszedł, zapła­
kał.  Zadał sobie  następujące  pytanie:

80 la t  w iernej,  gorliwej służby, na 
starość, gdy siły opadają, uwolnili, co 
mam robić? Polska pow sta ła , czy w ten 
sposób j ą  się buduje, być może, że na 
mojej głodowej śmUrci i za moją głodo­
wą śmierć, spowodowaną wydaleniem 
dzisiejszero, przez i na mojej krzywdzie 
m a s tanąć  silna Polska. Ol o tyba  nie 
chce mi się w to wierzyć.

Czy w ten sposób budnje się Pań 
stwo Polskie? Nie chcę na swoje la ta  
s ta re  być prorokiem złym, tembardziej, 
że Wierzyłem, ale coś mi się tak zdaje, 
że nie. J e s t  okropnym biedakiem, a z nim 
służy inny stróż, którego majątek szacują 
na półtora miljona mk., dlaczego bogaty  
zostaje, a b iedaka się usuwa? O dobro­
czyńcy! jak i byłby on szczęeliwy, g d y b y ­
ście mu dali śmierć, a  nie męczarnie na 
s ta re  lata. P o s z k o d o w a n y .

N apad b andyck i.
W  do. 28 bm. o godzinie 11 wiecz. 

na dom A. Kawalskiego zam. we wsi Za 
rembice, gra. Przyrów 6-ciu niewiadomych 
sprawców dokonał)  napadu rabunkowego. 
Zrabowano 50000 mk. i dwa srebrne  ze- 
gark*. Napastnicy zbiegli w s t ro n )  po­
wiatu będzińskiego.

„L utn ia11 w  parku.
W niedzielę, d n ,8 l  b. m. o godz. 4-ej 

po poł. w parku  Staszica odbędzie się 
koncert  o rk iestry  symfonicznej pod dyr. 
p. K. W opaleńskiego, o wielce nrozmai 
conym programie, s tó ry  zawierać będzie 
u tw ory kompozytorów swojskich i ob­
cych. Połowa czystego zysku przeznaczo­
na je s t  na  rzecz pomocy zdemobilizowa­
nemu żołnierzowi.

Zabaw a na p o g o rze lcó w .
W  onra 31 1 pca r. o. Kom itet  Pomo­

cy d la  pogorzelców w H erbach nrządza 
wielką zabawę w ogrodzie kolejowym w 
H erbach.

Początek zabawy o godzinie 8-aj. S pe­
cjalny pociąg odejdzie z H ;rbów  do Czę­
stochowy o godz. 11 wiecz. W ejście 30 
mk., dla uczącej się młodzieży i żoł­
nierzy 20 mk.

Z om sta  s tra jk u ją cy ch .
W  Ub. w to rek  na idącego do pracy 

do fabryki E rbego w Zawierciu robotnika 
K onstan tego  Raucha napadli dwaj s tra j-  
kojący zamaskowani i poranili go  nożem. 
Poważniejszego szwanku napadnięty nie 
otrzymał, ponieważ nóż t r a f i  ua notes.

K azirod ztw o .
Policja aresztowała F ranciszka  Kesler 

z Zaw ierc i t ,  oskarżonego o to, iż dopu­
ścił się zwierzęcego czynu na swej 18-le 
tniej córce Marji. K esle ra  wypuszczono 
za poręczeniem na wolność.

K rad zież w  p ociągu .
Kazimierzowi Grajdziitowi, ze wsi 

Bzów pod Zawierciem, w pociągu pomię­
dzy Sosnowcem a Zawierciem, złodziej 
kieszonkowy skradł poitfe l  z 25 tys. mk. 
polskich i 15 nitmieckicb.

A r esz to w a n ie .
Polic ja  zawiercka ujęła notorycznego 

sł odziej?, Stanisława Misztę, k tórem u ode 
brano mk. 8300 i 173 mtr. m aterja łu , 
pochodząeeoo z kradzieży, popełnionej u 
P io tra  Wolfowlcza w Zawierciu.

Z ZAWIERCIA.
O R adzie m ie jsk ie j i rad n ych , 

i i i  o jco w ie  m ia sta .
(Korespondecja własna „K urje ra  Częst.)

W zorem innych miast, g ród  nasz po­
siada rów nież  Radę miejską, k tó ra  wcale 
nie in teresu je  się spraw*mi miejshiemi. 
Obojętne są dla niej potrzeby aprowiza- 
cyjne, k tóre  dziś są  najważniejszą sp ra ­
wą ludności, natomiast uchwala tylko 
kredyty, k tó re  wydaje na rzeczy nie za­
wsze konieczne do załatwienia. Magistrat 
zaś m. Zawiercia, chociaż rozporządza 
funduszem 127-miIjonowym, lecz rządzi 
się sam.

Przed  niedawnym czasem rozpoczęła 
się u nas n ap raw a nile. Kierownictwo r o ­
botam i b ruksrsk iem i spoczęło w rękach 
członków Rady miejskiej, którzy podjęli  
się również robót drobniejszych jak  po­
dwórca i studnie, k tóre  to roboty  znów 
spoczęły w rękach towarzyszy z P. P .  S. 
Robota była niżej wszelkiej krytyk). 
W  śródmieściu pełno dołów, wyrw, tak, 
iż trudno przejść, by nie narazić życia 
swego na  niebezpieczeństwo. Gdyby o j ­
com naszego miasta leżało dobro  obyw a­
teli na sercu, to  do pracy tej wzięli by 
się  sumienniej i uczciwiej. Dlaczego na*

Z A  W I A D O M I E N I B 1
Na zasadzie pozwolenia Ministerstwa Spraw Wewnętrznych z dn- 

20 czerwca b. r. za M 477, otworzyliśmy przy ul. K o ś c i u s z k i  H  11* 
róg Alei)

'  Kaucjonowane Biuro Pośrednictwa Handlowego
R E N O M A "

poważaniem A. OTRĄBEK i J. TUCHOLSKI.

przy k ład  do chwili obecnej nie je s t  wy- 
końozona napraw a ulicy Senatorskiej.

T y m  razem  kończę sw ą ko resp o n d en ­
c ję ,  w następnej zaś, przedstawię p an u ­
jące w mieście naszym stosunki aprowi 
zacyjne. T u t e j s z y .

Najświeższe wiadomości
K om isja r z e c z o z n a w c ó w .
PARYŻ, 28.7 tel. wł. K om isja  rzeczo 

znawców sp raw  górnośląskich  zbierze się 
dziś w Paryżu .

Litwini a tak u ją .
WILNO, 28.7 tel. wł. S i lae  oddziały 

partyzanckie  zaa takow ały  polskie p laoów  
ki w rejonie Olkienlk. D j o k o l c y  tej wy 
jeżdżą dla przeprow adzenia  śledztw a w 
sprawie wymienionych za jść  K o m is j i  Li 
gi narodów.

Anglja 
p rzec iw  F rancji.
W ARSZAW A, 28 7 tel. wł. Dono­

s z ą  z  B erlin a , ż e  rzą d  a n g ie l­
sk i z a s t r z e g ł  s ię  s ta n o w c z o  
p r z e o iw  ja k ie jk o lw iek  o d o so  
bnionej ak cji F ran cji p rzed  
d e c y z ją  Rady N a jw y ższe j.

Rozruchy niemieckie.
BYTOM, 28 7 tel. w ł.— Władze koali­

cyjne wpadły na tro p  now ego planu 
n iem ieck ieg o  w yw ołan ia  r o z ­
ru ch ów  zb ro jn y ch  w  dniu kon  
fe r e n c j i  Rady n a jw y ż s z e j .

Ostateczne rozstrzygnięcie 
odroczone?

BERLIN, 28.7 teł. wł. — W rządowych 
sferach niemieckich panuje przekonanie, 
że na posiedzeniu Rady najwyższej w dn 
4 sierpn a nie dojdzie do definitywnego 
zała tw ienia  kw estja  Górnego Śląska. O- 
mawiane będą  różne p ro je k ty  załatw ie­
n ia  tej spraw y, a r o z s tr z y g n ię c ie  
o s ta te c z n e  z o s ta n ie  o tfroczo  
n e na p óźn ie j.

—  O —

Zdaleka i z t l isk a .
— Napad n iem ców  na p o c z ­

t ę  p o lsk ą .
Donpszą z Tczewa pod da tą  26 7: Na 

am bulans pocztowy nr. 5, idący z W ar­
szawy w Tczewie napad! tłum s t r a jk u ją ­
cych niemców i aresztował całą obsadę 
urzędników; to sam o uczyniono z a m b u ­
lansem idącym z G dańska do W arszawy. 
Oba ambulansy, obrabowane bez obsady 
urzędników, k tó rych  tłum zabrał z sobą i 
aresztował, wyprawiono do W arszaw y pu­
ste. Uwolnieniem aresztowanych u rzędn i­
ków zajęła się policja państw ow a w T c z e ­
wie.

Listy do Redakcji.
Szanow ny P an ie R edaktorze!

Zarząd P olsk . Zw. Zaw. Pracow n. Druk. 
W C zęsto ch o w ie  uprasza o łaskaw e zam iesz­
czen ie  w poczytnem  „Kurjerze“ p on iższego  
wyjaśnienia:

W .Ys 13‘2 „Kurjera" ukazata s ię  wzmianka 
w dziale „Nadesłane* treśc i następującej: „Za­
wiadamiam, iż p.p. Drukarzom  pieniędzy nie 
dałem, oraz przykrości z ich strony nie mia­
łem. Cymerman".

Zarząd P o lsk iego  Zw. Zaw. Druk. w  C z ę ­
stoch ow ie , uważa za  sw ój obow iązek dać w y­
jaśnienie w tej spraw ie.

O to w  cza sie  wybuchu streiku drukarzy, 
w dniu 6-go b. m. p rzed staw iciele  SZwiązku 
Druk. zw rócili s ię  do drukarni Cymermana w 
C zęsto ch o w ie  z propozycją przyjęcia do dru­
ku jednodniówki. Do skutku jednakże nie d o ­
szło , gdyż p. Cymerman ze w zględów  od nie­
go n i-za leżn ych  drukowania tejże odmówił i 
uważaliśm y spraw ę za skończoną.

Tym czasem  p. Cymerman zdobyw a się  na 
bardzo dow cipny, (a co  najw ażniejsze, k orzy­
stny dla n iego) sp o só b . O to  robiąc z s ieb ie  
„w ielk iego filantropa'-1 pobiera od sw ych  
przygodnych klijentów  sza len ie w ysok ie  sumy 
za wykonywanie druków  w cza sie  stiejk u  
pracown. druk. (p. Cymerman jest też  zece -  
rem, m aszynistą druk., nakładnezem  i. t. d). 
tłum acząc się  tern, ż e  bardzo duży procent 
od pobieranych sum ofiarowuje na „Komitet 
strajkowy" drukarzy, gdyż w przeciw nym  ra­
z ie  wydrukowane przez p. Cymermana afisze  
miały jakoby być zryw ane ze  słupów  o g ło sz e ­
niow ych z w iedzą Zarządu Związku.

W ob ec tego  my C złonk. Zarządu P o lsk . 
Z w . Zaw- P rac Druk. oświadczam y:

że  nigdy podobnego zasiłku  od p. C ym er­
mana nie wymagaliśmy, gdyż byłoby wprost 
hańbą dla P ol. Zw. Zaw. Druk. otrzym ywać 
z takiego źródła p ien iąd ze;|

ż e  „Komitet Strajkowy" drukarzy nie is t­
niał i nie istnieje, a jeżeli p. Cymerman p ow o­
ływ ał s ię  na takiż, to tylko w celu  w yłudze­
nia od sw ych klijentów  pieniędzy dla k orzyś­
ci własnych;

że  żadnych gróźb ze  strony pracow ników  
druk. o zryw anie afiszów  drukowanych przez  
p. Cymermana nie było.

P o w y ższe  wyjaśnienie jest rozwiązaniem  
szarady um ieszczonej w „Kurjerze C zęstoch". 
przez p. Cymermana, czeg o  naprawdę naj­
zdolniejszy odgadyw acz szarad i rebu sów  z 
pośród czyteln .ków  „Knrjera" nie byłby w sta ­
nie rozw iązać, bow iem  o co  chodzi i co chciał 
(a nie umiał) p ow iedzieć p. Cymerman trudno 
dociec .

R acz przyjąć S z . R edak torze i t. d.
P rzew od n iczący: J . Kaceor.

Sekretarz: St. Staltński.
C zęstoch ow a dn. 28.VI1.21.

CUKRY i CZEKOLADKI
w w ielk im  w y b o rze  

= = = = =  p o l e c a  = = = = =  
S . J A Ś K I E W I C Z  

ll-a  A leja  JYS 33.

Ogłoszenie.
W ydział Aprowizacji zawiadamia, iż 

sól na kupon 17 sp rzedaw aną  będzie 
do dn ’a  3-go s ie rpn ia  po cenie: 

biała po 10 rak. za fant. 
ciemna „ 6 .6 0  „ „

Ławnik LEWANDOWICZ.

Tylko dw a w ystąpy! j
W so b o tę  dn . 30  i w  n iedz ie lę  dn . 31 b. m .

wystąpi w Teatrze „N ow ości”  głośny i znany z zeszłego  roku

suggeslor i hypnotyzer p. Pasoń j
ze swoimi zadziwiającymi /'eksperymentami suggestywnemi i hypnoty«

stycznemi. |
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Teatr „ODEON” P oczą tek  ostatniego seansu o godzinie 10-ej wieczorem.
P r o g r a m  od so b o ty  30-go  lipoa 

do w to rk u  2 s ie rp n ia  1921 r .

99 Moc ll-go W r z e śn ia 99
W ielk i, p o t ę ż n y  2 - u  s e r j o w y  d r a m a t  z  ż y c i a  m ło d e j  i p i ę k n e j ,  l e c z  n i e s z c z ę ś l i w e j  d z i e w c z y n y ,  według powieści EILA NORW0ODA.

„ G R Z E S Z N I C A ” Dramat w 6 ciu aktach,
W w y k o n a n ' u  a r t ys t ów duń skich .

Od środy 3 Sierpnia. S e r j a  2 - g a  „ N o c y  l l - g o  W r z e ś n ia "  p .  t. CÓRKA „GRZESZNICY".

ul. Panny Marii Nr. 19.

P r o g r a m :
od czwartku dnia 

28-go lipca r. b. 

i dni następnych.

w sp ó łczesn y  d r a m a t  w 5-ciu a k ta c h  ze z n a k o m i tą  a r t y s t k ą  L I Z Z I  W E R T E R  w  ro li  ty tu ło w e j .  

1. Przypadkowa znajomość. 2. Niebezpieczny flirt. 3. Na moiskiem wybrzeżu. 4. Dwaj rywale. 5. Przebaczenie.
Rzecz dzieje się w miejscowości kąpielowej na tle pięknych wybrzeży morskich.

Wspaniała gra.  Ma'ownicze krajobrazy Wystawa ostatnich mód.

N a d  program; „ D W A  L IS T Y ” f a r s a  w dwuch częściach.

'Dr.  Stefan P u r s k i '
K il iń s k ie g o  Na 4

CHOROBY = a e i  s =
s k ó rn e  i w en e ry cz n e
Przyjmuje do 10 ej rano i od 

- 3 — 7 p p. w niedziele i święta 
1 od 8—11 rano. p

Kon |Dr. W a c ł a w  Kon
c h o r o b y  w e w n ę t r z n e

( s p e c .  ż o ł ą d k a  i k i s z e k )
przyjm uje od 4-ej do 6 p.p. ul. Panny 
M arji 33 1 w pracowni bakterjologlcz- 

nej od 6 do 7-ej i pół wlecz. 
P racow nia bakterjo loglczna (ul. P an­
ny M arji 31 lewa oficyna) o tw arta 
codziennie od9-ej do 12-ej i od 5-ej 

‘  ej 'd o 8-ej wiecz.

EXPORT.
Handel zamienny!

POLSKA—RUMUN JA IMPORT.
Niniejszym podajemy do powszechnej wiadomości, źe z dniem 1 czer­

wca r.b. otworzyliśmy ODDZIAŁ r a s i  w KISZYNIO WIE (Rumunja) pod f.rmą:

A g en tia  ■ P o lono  - A m e ric a n a
CHHIMAII (R u m u n ja)

LOCALUL BANCEI COMERCIALA-ROMANA.
~r̂ tniuieinv na siebie załatwienia wszelkich zleceń handlowych z 

POLSKI d o  R u m u n ji .
Dostarczamy z Rumunji w szelkie  p ro d u k ty  ro ln e  i su row ce, a mia­

nowicie: m ąkę, zboże, nas iona , owoce, w e łn ę  su ro w ą ,  w ina sk ó ry  
surow e 1 t .p ,

Z wszelkiemi zapytaniami i zapotrzebowaniami prosimy zgłaszać sie 
do biura naszego.

P O L S K O - A M E R Y K A Ń S K I E  B I U R O  A G E N T U R O W E
W a r s z a w a ,  ul. M a r s z a ł k o w s k a  14 9 —3

Teltfony: Nr. Nr. 182 22, 506 99

!!! T aniej niż w szęd z ie  III
D o m  e k s p o r t o w y

H E N R Y K  C U K I E R S Z T A J N
w W arszawie Złe ta  21 12.

Telefon 171-28 
W ysyła pocztą i za zaliczeniem (można placid' 
przy odbiorze) szwajcarski zegarek czarny lub 
niklowy z anglelsk. sta ll na kamieniach z łań- 
cuszk om am eryk. złoto, nie czerniejący zega­
rek wyregul. co do ran u ty . Cena 1860 Idk. P ra ­
wdziwy „ M O Z E R "  ankrowy na 18 kamień 
2200 Mk. Ręczne zegarki niklowe z paskiem 
skórzanym  prawdz. szwajcara, wysokiego gatun- 
ku 2000 i 2500 Marek. W ysyłamy natychmiast. 

Za koszta przesyłki dolicza się 160 Marek,
Za  nieodpowiednie zwracamy pieniądze. 
Ceny powyższe obowiązują nas do I-go 

września r. b.

■«»<
L e k a r z - d e n t y o t a

M ich a ł D r e j n i e c
ul. Panny M arji (1 Aleja) M 10.

Przyjmuje codziennie od'9-ej rano do 1 po po), 
1 od 3—7 wlecz. Telefon 260________

Dr. m ed. E. P e t r y k a t
c h o r o b y  o ltó r n o  i w e n e r y c z n e

przyjmuje od gcdz.,5-ej do 8-ej 
w soboty od 3—5 popoł. 

ul. Gen. Dąbrowskiego 6 , 1 sze piętro.

A
W

9

I

NIKT Z KUPUJĄCYCH
dla własnego dobra nie powinien pierw zrobić zakupów, zanim 

nie zajdzie do znanej f rmy

J- R z ą s i ń s k i e g o
Kościuszki 19ą wpodworzu. Telef. 3-18.

gdyż tylko tam na lepiej i najtaniej każdy kupjć może wszelkie bia­
łe płótna na bieliznę, wełny i bostony, korty, cajgf, rypsy, piki kre- 
tony. etaminy i batysty białe, kolorowe i deseniowe na letni sezon 
w dużym wyborze, chustki, kapv i firanki oraz różne inne wybory 

wełniane i bawełniaie i na suknie ślubne.

A
V 
A
l
V 
A 
W  
A 
W

wtu r n

Ceny ta ń s z e  n iż  w szędzie!

N o w y  Polski
magazyn bielizny
w wykwintnym gatnnku i galanterii

C  „TEOFILA” W
3 p ię tro  front.

!!! PANIE!!!
pragnące zachować świeżość i piękność cery

• używ ają jedynie *

K R E MU  „ E  R O S ”
niezawodny środek przeciw D ie c rn m . w & tr m m  i m

V

POT WOŃ z nóg, rąk 
cie usuwa

i pach znakomi- 
i zapobiega im

JJ S U D O R Y N ”
p o w s z e c h n i e  z n a n y

w  p u d e łk a c h  z  s i t k i e m  wyrobu 
fsrmac. lab. „Ap. K O W A L S K I ” 
w W a r s z a w i e  Miodowa 1.

niezaw odny środek przeciw piegom, wągrom itd 
w.v g ladzający 1 w ydelikatniający cerę.

Rektorat Politechniki Warszawskiej 
ogłasza niniejszem

k o n k u r s
1) na w ykładającego (względnie na profesora) 
M iernictwa na tworzącym  się W ydziale Mier­
niczym, 2) kierow nika kreśleń na tymże wyd*.

Zgłoszenia, zaopatrzone w życiorys i p ra ­
ce naukowe, należy składać najpóźniej do 10 
września r.b. w Rektoracie Politechniki,

* S 
S ^ o  
o o ftt_7 O.
£ s
p * 3. -O 3o* -*-* ^p, ® £
«  2 2Q 3

Wi e l k i  wybór
kortów, wełny, oraz towarów 

baw ełnianych poleca znana 
 1 f i r m a  | ------

J ,  Dawi dowi cz  i S -k a
I Aleja 7, telefon 74.

Sprzedaż burtowa 1 detaliczna.

S p rzed aż  w ap tekach, sk ładach aptecznych i perfum erjach 
S posób  użycia dołączam y do każdego pudełka.

I Z I (W arszawa Miei

ZIOŁA
Miedziana 16 4 a .  Tal. 159-39

l e c z n i c z e  suszone oraz n a s io n a  
kupuje w każdej ilości 
W arszaw ska Spółka

R o ln ic z o -H a n d lo w a  
S-S „ Z I A R N O ” 5 .:

| j ( | m  10 mieszkań, skład zdatny  pod fa- 
* * ■ ■ ■  bryczkę z obszernym placem do 

sprzedania: Zawodzie Mirowska 17. \Viadom. 
na miejscu. _______

Do w y n a ję c ia  "rS,™
dobrze prosperująca od 1906 roku na ul Św. 
B arbary  I6a. W iadomość u gospodarza.'
O r k i e s t r a  a n iy o a k o w a  dosko- 

«  nale zgrana przyjm uje
zamówienia.- na tea tra lne  przedstaw ienia, bale, 
wesela, m ajów ki i t. p. Bliższych inform acji 
udziela Redakcja .K urjera*.
y  f t h i a  sztuczne, n a * ,  połamane. Kupu- 
“  je  laboratorjum  dentystyczne 1
A leja 10, płacę ceny najwyższe.

Redaktor I Wydawca: Adam Paciorkow cki,
Odbito w Drukarnifl.Udziałowej*


